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' partii „Danziger Vorposten'. 


Ustosunkowanie się gdańskich czyn- 
ników narodowo - socjalistycznych do pa 
nującej w Wolnym Mieście prawno - po- 
litycznej rzeczywistości oraz do pozycji, 
zajmowanej Przez Polskę u ujścia Wisły 
uległo ostatnio poprawie. Wśród przy- 
kłądów bardziej pozytywnego, a zara- 
zem realnego nastawiania politycznego, 
wymienić można w szczególności niedaw- 
ne wywody przywódcy partii narodowo 
socjalistycznej w Gdańsku, Gauleitera 
Forstera, w Akademii Nauk Politycznych 
w Berlinie, na kursie instruktorów partyj- 
nych w Sonthoven oraz artykuł czołowe - 
$o publicysty gdańskich narodowych so- 
cjalistów red. Zarskego pt. „Danzig zwis- 
chen Berlin und Warschau". Artykuł ten 
ukazał się niedawno w gdańskim organie 


Przedstawiając dotychczasową ewolu- 
cję wypadków politycznych na terenie 
Gdańska i stwierdzając wyeliminowanie 
w dużym stopniu wpływów ligowych z 
terenu gdańskiego, Gauleiter Forster 
podkreślił, iż Gdańsk, jako samodzielna 
jednostka polityczna, ma do spełnienia 
doniosłą rolę pomostu pomiędzy Polską 
a Niemcami. 

W tym samym kierunku idą również 
wywody red. Zarskego. Dochodzi on do 
wniosku, iż rolę pozytywną w dziedzinie 
politycznych stosunków polsko - nie- 
mieckich Gdańsk będzie mógł tylko wte- 
dy spełnić, o ile polskie zaplecze zapewni 
mu poważne korzyści gospodarcze. 

Dodatnia wartość powyższych oświad- 
czeń polega na tym. że stanowią one 
sformułowanie pewnej konkretnej i po- 
zytywnej tezy politycznej i to w ustach 
osób, które dotychczas, poza ogólnikami. 
nie zdobywały się na realne w tej dzie- 
dzinie koncepcje. Jest to więc niewątpli- 
wie zmiana na korzyść, do której można- 
by przywiązywać nadzieje uspokojenia 
terenu gdańskiego. 

Nie można jednak wyciągnąć zdecy- 
dowanie optymistycznych wniosków z de- 
klaracji Gauleitera Forstera i wywodów 
red. Zarskego. Deklaracjom tym towarzy- 
szyły bowiem niemal równocześnie nie- 
harmonizujące z nimi zgrzyty. zarów- 
no w dziedzinie słów. jak i czynów. 

Zgrzyty te wykazały, że istnieją ten- 
dencje interpretowania wyżej przedsta- 
wionych koncepcyj w sposób sprzeczny 
z ich założeniem i że te tezy o koniecz- 
ności współpracy polsko - gdańskiej nie 
sięgnęły dostatecznie głęboko. Nie znaj- 
dują one bowiem oddźwięku w postępowa 
niu licznych gdańskich czynników admi- 
nistracyjnych i partyjnych. 

I tak prasa gdańska nie zaprzestała 
akcji antypolskiej. W tymże samym 
„Danziger Vorposten” ukazał się artykuł 
pt. „Wo sind die Alarmisten'", którego 
jedynym rezultatem może być nieuzasad- 
nione alarmowanie opinii publicznej w 
Gdańsku i w Niemczech i mącenie w ten 
sposób wody zatoki gdańskiej. Również 
szereg innych, drobniejszych wystąpień | 
prasowych trudno pogodzić z tezą współ: | 
pracy gospodarczej polsko - gdańskiej. 
M. in. „Danziger Vorposten'' zaprotesto- 
wał przeciwko uchwale Polskiego Zwią- 
zku Gospodarczego w Gdańsku przyłą- 
czenia się do związku Stowarzyszeń Ku- | 
pieckich na Pomorzu, upatrując w tym, 
zagrożenie niemczyzny. O pomieszaniu, 
pojęć w tej dziedzinie świadczyły rów- | 
nież niedawne ubolewania „, Vorpostena' 


Dziennik londyński „Daily Chroni- 
cle' na naczelnym miejscu 
kolumny podaje doniesienie swojego ko- 
respondenta Vernona Bartletta, znanego 
dziennikarza, którega słowa sprawdzały 
się prawie zawsze, o zamiarach Mussoli- 
niego wysłania do Hiszpanii armii 50.000 


komunistów. 


Anglii. 

Wojna w Hiszpanii o ile by się prze- 
ciągała dłużej, mogła by i we Włoszech 
wywołać efekty. Tak więc wojna mu- 
si być albo natychmiast zakończona, albo 


wszystkich swoich żołnierzy i pozostawić 
Hiszpanię jej losowi. 
W końcu lutego lub w początkach 


pierwszej | 


celem ostatecznego i jaknajszybszego za- | 

kończenia wojny domowej i zśniecenia |stąpić decyzją będzie wycofanie się 

Przeciądające śię: dsiaładia wojenne |. "9h z Komitetu Nieinterwencji I 
Hi S k ty Włochy i ) i ” |tychmiast po tym fakcie Włochy ogłoszą 

w iliszpanii zaskoczyty wiochy I posta- oficjalnie walkę bolszewizmowi w Hisz 

wiły w ciężkim położeniu wobec wypad: | panj; 

ków, odgrywających się we Francji i wj 


wynosiły około 50.000 żołnierzy, 


mocarstwa europejskie muszą wycofać | 


kanc. Hitlera 


marca nastąpić musi zdecydowane ude 
rzenie w Hiszpanii, Wojska włoskie chcą 
za wszelką cenę osiągnąć ostateczny re 
zultat, któryby zniósł z powierzchni zie- 
mi komitet nieinterwencji, a Francja i 


Anglia stanęłyby wobec realnej rzeczy 


wistości. 


Pierwszym krokiem przed mającą na 


Na 


Posiłki włoskie dla gen. Franco będą 


planów, amunicji i sprzętu wojennego. 


POMOC HITLERA. 


Mussolini otrzymał już obecnie od 
przyrzeczenie, że Niemcy 


poprą na drodze dypl. wystąpienie wło- 


oraz | 
| wielką ilość ciężkich armat, tanków aero- 


Przed rostrzygnieciem w Hiszpanii 


skie, gdyż Berlin zarówno jak i Włoch 
jest jednakowo zainteresowany zakończe 
niem wojny w Hiszpanii. 

Niemcy do tej akcji przyłożą w ten 
sposób rękę, że wysłać mają do Rzymu 
większą ilość samolotów ,„komunikacyj- 
nych'. Wszyscy piloci mają otrzymać 
paszporty prywatnych lotników. Amuni- 
cja zostanie wysłana z portów północ 
nych i bałtyckich aparaty zaś przelecą 
najpierw do Włoch, a stamtąd przez Fran 


|lcję do Hiszpanii. 


NEUTRALNOŚĆ JUGOSŁAWII 

Obaj kontrahenci zapewnili sobie 
przyjacielską neutralność Jugosławii 

Sprawę tę omówił z Włochami przed 
niedawnym czasem p. Stojadinowicz. 

Wkońcu swego sprawozdania p. Bar- 
tlet twierdzi, że Anglia jest już w sta- 
dium dekadencji, a ostateczne „coup de 
grace” zadadzą jej Włochy. które ro- 
sną. 


W 75 ROCZNICĘ POWSTANIA STYCZNIOWEGO 1863 ROKU. 


Główne uroczystości, związane z uczczeniem 75 rocznicy Powstania Styczniowego odbyły się w „Warszawie 
z udziałem 16 prawie stuletnich weteranek i weteranów z 1865 roku, przybyłych do stolicy z całej Polski na ogólną 
liczbę 53 pozostałych do dziś dnia przy życiu. Bogaty był dzień weteranów. Po uroczystym nabożeństwie w kościele 
garnizonowym, celebrowanym przez J. E. ks. biskupa Gawlinę, weteranki i weterani udali się w otwartych powozach 
w towarzystwie Podchorążych i w honorowej asyście szwadronu szwoleżerów do Belwederu, gdzie na stopniach pałacu 
złożyli w hołdzie twórcy Polski Niepodległej Józefowi Piłsudskiemu piękny wieniec. W godzinach połuc niowych we- 
terani byli podejmowani w salonach Prezydium Rady Ministrów obiadem przez Pana Premiera gen, Sławoja Skład- 
kowskiego. Po obiedzie Pan Marszałek Śmigły-Rydz udekorował weteranów krzyżem oficerskim „Polonia Restituta“, 
wygłaszając przy tym głębokie przemówienie o ich roli i zasłudze dla Polski. Panu Marszałkowi odpowiadał ze wzru 
szeniem weteran-poeta Mamert Wandalli, W godzinach popołudniowych weterani byli goszczeni herbatą przez Panią 
Marszałkową Aleksandrę Pilsudską z udziałem Pana Marszałka Śmigłego-Rydza, gen. broni Sosnkowskiego, ministra 
gen. Kasprzyckiego i innych dostojników wojskowych. Wieczorem w sali Rady Miejskiej odbyła się akademia, pod- 
czas której cała młodzież podchorążacka złożyła hołd weteranom-jubilatom. Ega 

Pan Marszałek Śmigły Rydz wysłuchuje przemówienia sędziwego weterana-literata por. Mamerta Wandalli. Za 
Panem Marszałkiem stoi Pan Premier gen. Sławoj Składkowski. j 


O T S 


nad przewagą polskich towarzystw ma- 
klerskich w porcie gdańskim. 


Dowodem złej woli jest mieszanie 
dwóch rzeczy, tj. rozwoju obrotów por- 
tu gdyńskiego i kwestii udziału elemenlu 
polskiego w porcie. Jest to zjawiskiem 
całkowicie naturalnym, że skoro przez 
Gdańsk przechodzi wywóz z Polski i 


przywóz do Polski, przeto zainteresowa- 


ny w transakcjach tych polski świat go- 
spodarczy jest licznie reprezentowany 
na terenie portu gdańskiego. Na równi 


|jednak z gdańszczanami ponosi on cię- 


żary na rzecz Wolnego Miasta, konsumu- 
je na terenie Gdańska itp. Ponadto wa- 


runki konkurencyjne w Gdańsku są ra- 
czej wyjątkowo korzystne dla miejsco- 
wego elementu, a to dzięki przychylne- 
mu nastawieniu czyników administracyj- 
nych. Jeżeli mimo tego zwłaszcza w pe- 
wnych dziedzinach pracy w porcie udział 


śdańszczan nie jest wielki, to wynika to 


głównie ze specyficznie niechętnego na- 
stawienia do angażowania się w transak- 
cje z polskim zapleczem i polskimi fir- 
mami, co znowu jest następstwem nega- 
tywnego a miejmy nadzieję — znikające- 


igo nastawienia politycznego. 


Bombardowanie Barcelony 

BARCELONA. W ciągu dnia wczo- 
rajszego eskadry lotnicze trzykrotnie do- 
konały nalotu na stolicę Katalonii, bom- 
bardując zarówno centrum miasta jak i 
śródmieścia. Bombardowanie pociągnęło 
za sobą śmierć kilkudzieięciu osób i po- 
ważne szkody materialne Około 30 do- 
mów zostało zburzonych przez bomby. 

Po trzecim bombardowaniu ludność 
Barcelony wyległa tłumnie na ulice, o- 
glądając szkody wyrządzone przez samo- 
oty. 


iny Nie M 


„GŁOS POMORZA* 


sacz. czy mm. 
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(MOC LIG Narodi 


Anglia i Francja czekala na „zgode“ Ameryki 


PARYŻ. Rezultat 
rozmów kuluarowych w Genewie między 
min.  Delbosem Edenem, 
komisarzem Litwinowem a 
chińskim p. Wellinśtonem Koo, jak pod- 
kreśla cała prasa paryka, czerpiąca swe 
informacje czy to z Quai d Orsay, czy z 
delegacji genewskiej, uzależniony jest od | 
odpowiedzi rządu waszyngtońskiego. 
Francja i Anglia „Petit Parisien” | 
są zdecydowane pójść tak daleko na dro- | 
dze pomocy dla Chin, jak to uczyni Ame 
ryka. 

Korespondenci genewscy dzienników 
parykich jednocześnie zaznaczają, że 
sprawa organizacji pomocy dla Chin bę 
dzie miała właściwie miejsce poza Ligą 
Narodów. Oświadczenie to w 
sposób przeznaczone jest dla opinii 
państw, chcących utrzymać za wszelką 
cenę swą neutralność. Nie ma mowy pi 
sze korespondent genewski Hawasa 
o wciągśnięciu innych państw, członków 
Ligi Narodów na drogę zbiorowej akcji 
przeciwko Japonii. 

Z głosów prasy paryskiej przebija 
jednak wrażenie, że dyplomacja francu- 
ska będzie się starać w sprawie pomocy 
dla Chin zachować tak samo pełne re- 
zerwy stanowisko, jakie zajęła czy to w 
konflikcie abisyńskim, czy też w sprawie 
hiszpańskiej. Wskazują na to choćby re 
welacje nadzwyczajnego wysłannika 
dziennika komunistycznego „Humanite” 
z Genewy. deputowanego Perri, który wy 
stępuje z gwałtownymi kami przeciw 
ko premierowi Chautem 
mu sabotowanie organizacji pomocy dla 


Chin. 


ministrem 


1 chł 
delegatem 


T ze 
pisze 


widoczny 


, | 
zlac 


ji, zarzuc 


Zaprosił je do najbliższej restauracji, 
gdzie zjedli "coś naprędce i wkrótce po- 
jechali do New Yorku. 

Na stacji Sogan pożegnał się z niemi 
i powiedział, żeby jechały do domu, a 
on. tymczasem wyszuka odpowiedniego 
obnońcę i wieczorem przyjedzie zawia- 
domić je o wyniku swych starań. 

Pożegnawszy kobiety, wyjął książecz- 
kę czekową i sprawdził, ile ma w banku 
pieniędzy do nozporządzenia. 


— Djablo mało — mruknął, przeko- 
nawszy się. że całe jego zasoby nie prz 
noszą pół tysiąca dolarów. — A taki 


najmniej 


pyskacz każe sobie zapłacić 
tysiąc, zanim zabierze się do sprawy. 
Zanim jednak upłynęły dwie godziny 
1 już ugodził jednego z najlepszyc 
katów do spraw kryminalnych 
po niedługiej z nim naradzie wyruszy 
na poszukiwanie potrzebnej kaucji. 


Wiedział, że sumy: tej wysokości nikt 


h 
ọ 
l 
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mu nie myślał nawet pożyczyć, ale przy- ! 


szło mu na myśl, że podczas swej długo- 
letniej karjery policyjnej, jeszcze jako 
prosty policjant, uratował życie synowi 
miljonowiego przemysłowca, który wy 
padłszy z łódki, byłby się niezawodnit 
utopil, gdyby nie Sogan. Policjant prze 
jeżdżał właśnie statkiem przewożącym 
ludzi przez rzekę Hudson, i ujrzawszy 
tonącego, skoczył do wody i z naraże- 
niem własnego życia wyralował mie 
przytomnego już chłopca. 

Ojciec uratowanego koniecznie chciał 
wynagrodzić Sogana znaczną sumą pit 
niędzy, ale dumny Irlandczyk nie przy 
jął ani grosza, mówiąc, że spełnił tylk 
Swój obowiązek i zapłaty za to mic 
przyjmie. 


Miljoner wmusił w niego kosztowny | 


zegarek i zapowiedział, że 
kiedykolwiek w życiu pot 
kiejś pomocy, ma się tylko zgłosić do 
niego. Policjant machnął ręką, zegar 


gdyby Sogar 


wziął niechętnie i zapomniał o całem 
zajściu. 


|| 
dotychczasowych 


ieść sensacyjna na tle stosunków 


Ean * DY 


rzebował ja- | 


Wielki południowy dziennik paryski 
„Paris Midi' w tytule na całą stronę, 
streszcza sytuację dyplomatyczną Gene- 
wy w następującym dramatycznym dia- 
logu: 

P. Wellington: 
przeciw Japonii! 

Chór Eden — Delbos: 
łyby szaleństwem. 

P. Welington Koo: 
pomóżcie nam! 

Chór Eden 
imeryka zgodzi? 

W czasie pierwszej konferencji, któ- 
ra miała w piątek miejsce w godzinach 
rannych w Genewie między min. Delbo- 


Żądamy sankcyj| 
Sankcje by”. 
W takim razie 


Delbos: Jeżeli się, 


sem, min. Edenem, komisarzem Litwino- | 


wem i delegatem chińskim p. Welingto- 
nem Koo, pisze Perri — uzgodniono, iż 
państwa te zwrócą się do St. Zjednoczo- 
nych, by przyłączyły się do akcji pomo- 
cy na rzecz Chin. Rozmawy przedstawicie 
li Francji, Anglii, Sowietów i Chin posu- 


nęły się nawet dość daleko. Na dowód 
czego min. Eden umówił się nawet w so- 
botę rano na konferencję z posłem ame- 
rykańskim w Bernie Harrisonem, którzy 
przybył specjalnie do Genewy. 
Tymczasem gdy na nowo wieczorem 
w piątek podjęte zostały narady, min 
Delbos informuje Perri, zaczął okazy- 


|wać poważną rezerwę, w międzyczasie 


bowiem miał się skomunikować telefoni- 


icznie z premierem Chautemps. który po| 


lecił mu zachować jak najdalszą ostroż- 
ność i nie angażować się zbyt daleko. 

Informacje te dają powód Perri' emu 
do gwałtownych ataków na politykę pre- 
miera Chautemps'a 


POUFNE NARADY 
„Journal de Geneve“ donosi, że w cią- 
gu soboty toczyły się poufne narady mi- | 
nistrów Delbosa, Edena, Wellingtona | 
Koo. oraz komisarza Litwinowa na temat | 


Dalekiego Wschodu. 
I 
M3 ELETRE WA 


W Polsce jest zaledwie 341 mechaników 
samochodowych 


Związek Rzemieślników Chrześcijan w | danie odpowiednio przygotowanych do | nych lub wiejkich. Z wpływów od opłat, 
Warszawie wystąpił ostatnio z doniosłym napraw samochodów warsztatów w całym | związki samorządu terytorialnego otrzy- 


‘à 
projektem przygotowania niektórych rze- | 
miosł metalowych do napraw i konserwa- | 
cji samochodów. ) 

Sprawa ta jest niezwykle SĄ 
jeśli się zważy, że pierwszym i zasadni- | 
czym warunkiem motoryzacji jest posia- | 


kraju. Warsztaty samochodowe lub po” | 
dejmujące się napraw samochodów, śst-| 
nieją wyłącznie *w wielkich ośrodkach, 
są one nieliczne oraz niesłychanie drogie. | 
Prowadzeniu akcji motoryzacyjnej oczy, 
wiście to zupełnie nie sprzyja. 
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W całej Polsce jest341 mechaników 


samochodowych. 


Mechanictwo samochodowe uznane 


zostało, jako oddzielne rzemiosło dopie- 


ro w r. ub. Na przestrzeni tego roku we 
wszystkich Izbach Rzemieślniczych kra- 
ju zarejestrowało się, względnie otrzy- 
mało dypl. czeladnicze i mistrzowskie 
tylko 341 osób, z czego przeszło trzecia 
część w okręgu Izby Poznańskiej. 


AA OO TEPEE ZES ZTZCE 
Opłaty 
rejestracyjne 


Na ostatnim posiedzeniu Rady Mini- 
strów uchwalono projekt ustawy o opła- 
tach rejestracyjnych od przedsiębiorstw 
i zajęć. W myśl tego projektu, opłaty re- 
jestracyjne będą pobierane na rzecz 
Związków Samorządu Terytorialnego, 
Izb Przemysłowo - Handlowych, Izb Rze 
mieślniczych oraz szkół zawodowych. 


Opłaty mają być uskuteczniane dro- 
gą nabywania kart rejestracyjnych przez 
przedsiębiorstwa zarobkowe, jak zakła- 
dy handlowe, przemysłowe itp. Opłatom 
nie podlegają wytwory gospodarstwa rol- 
nego nieprzerobionego drogą produkcji 
przemysłowej, za wyjątkiem wytworów 
ogrodowych, Od opłat zwolnione są mi 
in. koleje żelazne, poczta, telegraf i te- 
lefon, kasy komunalne, zakłady nauko- 
we itp. 

Pobór opłat i wydawanie kart reje- 
stracyjnych należy do zarządów gmin- 


mują 50 procent samorząd gospodarczy 


|20 procent, a szkoły zawodowe 30 pro- 


cent wpływów. 


Projekt ustawy po zatwierdzeniu 
przez Izby ustawodawcze wejdzie w ży- 
cie z dniem 1 stycznia 1940 roku. 


amerykańskich 


Teraz dopiero przypomniał sobie o- 
bietnicę owego przemysłowca i posła- 
nowił skorzystać z niej, tłumacząc się 
| przed samym sobą, że to nie dla siebie, 
ale dla ratowania niewinnego człowie- 
ka. 

Była już godzina wieczorna, gdy stary 
sierżant policji zadzwonił do drzwi wspa 
| nialego pałacu na Long Island. Otwo- 
l 
| 
| 
| 


rzył mu lokaj w bogatej liberji i zapy- 
tał, czego sobie życzy. 

— Pragmę zobaczyć się z panem tego 
- odrzekł Sogan: — Proszę po- 


Sogan 


domu 
wiedzieć, że przyszedł 
z policji mewjorskiej. 

Sługus już miał powiedzieć, że pana 
niema w domu, ale spotkawszy się z 
| zimnym i dziwnie zdetenninowanym 
| wzrokiem poliejanta, nie odrzekł słowa 
[iko udał się na górę, aby zameldować 
| 78 eby niezwykłego gościa. 


sierżant 


Po chwili wrócił i kłaniając się u- 
przejmie wskazał ręką szerokie schody 
| Równocześnie ma skręcie schodów uka 
zała się postać właściciela pałacu. Byl 
to człowiek już stary, o siwych wło- 
sach i czerstwej, zdrowej twarzy, noz- 
promienionej w tej chwili wesołym bly- 
| skiem szarych oczu i serdecznym uśmie 


| chem powitania. 
| - Ho, ho, ho! — wołał z góry na wi- 
dok Sogana — co za gość! A chodźże 


pan prędzej, stary niedźwiedziu ir- 
|landzki, nie czekaj, aż ja zejdę na dół 
| po ciebie! 
| Sogan uśmiechnął się i zwykłym swo- 
m, powolnym krokiem, pełen godności 
i powagi wkroczył na schody, gdzie cze- 
|kała go wyciągnięta prawica pana do- 
| mu. 
— Dzieńdobry, panie Steele — rzekł 
sierżant, ściskając rękę przemysłowca. 
— Przepraszam (bardzo, że niachodzę 
pana, ale... 
zej powinien pan przeprosić, że 
przez tyle lat nie raczyłeś przypomnieć 
| sobie o mnie — odparł Steele. — Co- 


rocznie posyłałem panu zaproszenie na 
moje urodziny i na urodkiny tego smy- 
ka, którego wyłowiłeś wtedy z wody, 
djabla irlandzka duma nie pozwoliła ci 
przyjść do mas. 

— Nie śmiałem narzucać się... 

Weszli razem na piętro, gdzie gospo- 
darz zaprosił go do wytwornie i bogato 
urządzonego gabinetu. 

— Tu sobie pogadamy — rzekł, na- 
ciskając guziczek dzwonka elektryczne- 
go. 

W drzwiach pojawił się czarny słu- 
żący. 

— Daj znać pani — rzekł Steele, — 
że mamy rzadkiego gościa, który zosta- 
nie z nami na kolacji i dowiedz się, czy 
syn jest w domu. Jeżeli jest, poproś go, 
żeby zaraz przyszedł do mnie. 

Murzyn znikł za drzwiami. Steele po- 
stawił na biurku pudełko doskonałych 
cygar i podsumął je ku Soganowi. 

policjant czuł się ogromnie 


przyjęciem i serdecznością bogacza. Na 
wzmiankę o pozostaniu na kolacji chciał 
protestować, ale pan domu nie dał mu 
dojść do słowa i na pierwszą próbę wy- 
mówki odpowiedział kategorycznie, że 
nie puści Sogana przed kolacją, choćby 


naparstki. W ręce pańskie, panie So- 
gam! ; | 

Sogan wypił wódkę i czuł się od- 
razu  śmielszym iÍ  odważniejszym. 
Chrząknął, znów pociągnął kilka razy 
cygaro i zaczął: 

— Panie Steele... przyszedłem do pa- 
na w wielkiej potrzebie i sam nie 
wiem, jak to panu powiedzieć... 

— Śmiało, śmiało, panie Sogan — za- 
chęcał go miljoner. — Prosto z mostu. 
Wie pan dobrze, że zrobię wszystko, co 
w mojej mocy dla pana. 

— Właśnie dlatego nie wypada mi 
zgłaszać się do pana. Ale nie mając in- 
nego sposobu wyjścia, muszę przedsta- 
wić panu moją pnośbę. 

— Gadaj-że pan wreszcie o co chod- 
dzi... 

— Gdyby, to było dla mnie, nigdy- 
bym... 

— A to z pana.. Domyślam się, że 
chodzi panu o pieniądze, prawda? 

Sogan zakrztusił się kłębem dymu. 

— Panie Steele, — rzekł — chodzi mi 
więcej niź o pieniądze, bo o wolność 
mojego przyjaciela 

— Ile panu potrzeba? 

— Chłopak, którego znam od dzieciń- 
stwa, którego rodziców znałem i sza- 


miał go siłę przytrzymać. „| mowałem, za którego głową swoją gotów 


— Pierwszy raz przyszedł pan do mo- 
jego domu i muszę pana ugościć tak, 
jak pan na to zasługuje. A zanim na- 
dejdzie pora posiłku, niech pan śmiało 
mówi, jaki interes sprowadził pana do 
mnie. Słucham — dodał, wskazując 
równocześnie na cygara. — Niech pan 
zapali, ręczę, że będą smakować. 

Sogan wziął jedno z cygar, zapalił i 
puścił kilka kłębów wonnego dymu 
Cygaro rzeczywiście było doskonałe. 

— Dobre — rzekł. — Bardzo dobre. 
Aż szkoda palić. 

Miljoner uśmiechnął się. 

— To jedna z moich słabości — rzekł 
— Dobre cygaro i dobra stara szkocka 
żytniówka.. Dwie rzeczy, bez których 
trudnoby mi było obejść się. A może 
przed kolacją palniemy sobie po jed- 
nym? Co? Tak na apetyt... 

Wstał i z niewidocznej szafki w ścia- 
nie wyjął opiataną butelkę szkockiej 
wódki i dwa srebrne puharki. 

— Muszę ukrywać się z tem — mówił 
śmiejąc się, — bo moja pani nie po- 
zwala mi pić wcale. Ale jai tak kropię 
sobie codziennie po dwa lub trzy takie 


Stary 
skrępowany i onieśmielony uprzejmem 
| 


jestem ręczyć, że nie dopuścił się nigdy 
żadnego złego czynu, a cóż dopiero 
zbrodni, siedzi w więzieniu, oskarżony 
o potworne morderstwo... Pozory są 
przeciw miemu, bo napotkano go na 
miejscu zbrodni, w nocy, skrwawione- 
go, tuż nad trupem ofiary morderstwa. 
A jednak chłopak ten jest niewinny... 
Byłem dziś z jego matko i narzeczoną 
u prokuratora i sędziego. Siedzi w wię- 
zieniu do rozprawy, która może odbyć 
się dopiero za kilka miesięcy. 

Steele słuchał zaciekawiony. 

— Sprawa ta jest głośna, bo ów chło- 
pak był reporterem jednego z więk- 
szych pism newjorskich — mówił da- 
lej Sogan. — Traf zrządził, że pozna- 
łem i ofiarę zbrodni, tego człowieka, 
który przybył niedawno do New Yorku 
i nie miał tu krewnych ani znajomych. 
Nazywał się Winters... 

— Prawda, prawda — przerwał mu 
Steele. — Czytałem o tem morderstwie 
wczoraj. Hm... sądząc po tem, co pisma 
podały, zdaje się nie ulegać wątpliwo- 
ści, że sprawcą był właśnie ów reporter. 

(Ciąg dalszy w nast. numerze.) 
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Pomorski „„Maruszeczko'' 
stanie przed Sądem 


W najbliższych dniach, 3 i 4 lutego, 
rozpocznie się jeden z najsensacyjniej- 
szych procesów jakie toczyły się w ostat- 
nich latach przed toruńskim sądem okrę- 
gowym. 

Na ławie oskarżonych zasiądzie 23 
letni Tadeusz Górzyński, syn właścicie- 
la 140-morgowego gospodarstwa w Bierz- 
głowie w pow. toruńskim i kochanka je- 
go, Jadwiga Leiowa ze Smolna (pow. to- 
ruński). 

Górzyńki w roku ubiegłym grasował 
na terenie powiatu toruńskiego, dokonu- 
jąc całego szeregu napadów rabunkowych jły energiczne dochodzenia w niezwykle 
Napady te cechowała brutalność i nieby- | tajemniczej sprawie. 
wałe zuchwalstwo. Zbrodniarz był przez W piątek w żydowkiej szkole dla pie- 
dłuższy czas nieuchwytny, aż wreszcie |lęgniarek przy ulicy Dworcowej 17, zna 
policja przytrzymała go w mieszkaniu |leziono zawieszone na pasku ciało dyrek- 
kochanki. torki tej szkoły 37-letniej Sabiny Szyn- 

+ Na czwartkowej rozprawie Górzyń- dler. 4 
ski będzie odpowiadał za następujące Na miejsce wezwano lekarza. 
przestępstwa: 


Rozprawę rozpisano na dwa dni. 

Przed sądem przewinie się cały sze- 
reg świadków, przyczym na pierwszym 
miejscu staną poszkodowani i prowadzą- 
cy dochodzenia wywiadowcy. 


Pomoc 
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przedstawienia 


w teatrze im. Słowackiego w Krakowie 


KRAKÓW. W piątek wieczorem pod- | zauważono że na saczycie tylnej dekora- 
czas przedstawienia w teatrze im Słowa-|cji ukazały się płomienie i unosi się dym 


ckiego wybuchł pożar, który na szczęście 
nie przybrał większych rozmiarów. 


W połowie pierwszego aktu komedii 
muzycznej „Czemu kłamiesz najdroższa” 


Tajemnicze samobójstwo 
dyrektorki szkoły pielęgniarek 


| WARSZAWA. Władze śledcze wszczę | okazała się jednak spóźniona. gdyż jak|ki na widowni. 


stwierdziły oględziny zwłok 
stąpił przed kilku godzinami. 


zgon na 


Pożar spostrzegł strażak, dyżurujący 
za sceną na specjalnym pomoście, na wy- 
sokości kilku piętr i zawiadomił policję, 
oraz uruchomił automatyczne hudranty 
w jakie wyposażony jest teatr krakow- 


<u ski. 


Natychmiast spuszczono żelazną kur- 
tynę, a jeden z artystów wyszedłszy 
przed kurtynę, zawiadomił publiczność, 
iż z powodów technicznych przedstawie- 
nie musi ulec krótkiej przerwie. 

Dzięki temu nie dopuszczono do pani 


Ogień którego przyczyną było zapa- 
lenie się kotary od zbyt rozgrzanej żaró- 


Przyczyny targnięcia się na życie do-|wki, wkrótce ugaszono i po uprzątnięciu 
brze sytuowanej materialnie i odznacza- |zalanej wodą sceny. dokończono przed- 
jącej się zwykle równowagą duchową | stawienie. 


dyrektorki szkoły, są nadzwyczaj tajem- 
nicze, 


W nocy z 10 na 11 kwietnia włamał się 
do domu Walerii Kosińskiej w Łążynie 
i z pokoju na strychu skradł na jej szko- 
dę bieliznę nakrycia itp. wartości około 
1.150 złotych. 

Kilka dni później, w nocy z 16 na 17 
kwietnia włamał się na strych domu El- 
źbiety Ruther w Zaroślu Cienkim, a gdy | 


Że skutymi rękami 


KATOWICE. Pociągiem pośpiesznym 
od strony Chojnic transportowano 


ta wezwała na pomoc swego lokatora | Chorzowa niebezpiecznego bandytę 30- | 


Rudolfa Straucha, zbrodniarz strzelał do letniego Helmutha Pieczkę. pi | 
niego z pistoletu przez sufit. Strzał na! W chwili kiedy pociąg pośpieszny | 
szczęście chybił. ;znajdwał się między Nakłem a Radzion- | 

|kami, Pieczka zdołał zmylić — czujność 


Tej samej jeszcze noy zastrzelił rol- konwojującego go policjanta Pachuczew- | 
„nika Hermana Sonnenberga, a żonę jego | 


ciężko zranił, rabując przeszło 100 zło- 
tych gotówki. Ciężko rannych Sonnen- 
bergów uderzył kolbą pistoletu w głowę 
już po oddaniu do nich strzałów. 

Dnia 21 maja ub r. w Bierzgłowie dokonał 
napadu rabunkowego na zagrodę , Herty 
Krenke, przy czym zamordował parobka 
Erwina Hapkę. 


Następnego dnia wyprawa na zagro- ni trwają przygotowania do dekoracji 
dę Jana Ślaskiego w Bierzgłowie Doły miasta na przyjazd regenta Węgier Mi- 
nie powiodła się. Ślaski bowiem, ujrzaw- kołaja Horthy'ego. Całe miasto zostanie 
szy rabusia, oddał do niego strzał. Gó- bogato przybrane flagami o barwach We- 
rzyński zbiegł. gier i Polski, Najwspanialej przystrojo- 
ne będą ulice Basztowa i Floriańska, ry- 
'nek i Grodzka, na których stawiane są ma 
lszty, które ozdobionę będą chorąświami 


Do zbrodni przyznał się morderca, 
przy czym podał, że uczynił to za namo- 
wą swej kochanki, która w pewnych wy- 
padkach chodziła z nim „na robotę”. Raz 
dała mu nawet pistolet z 10 nabojami. 

Leiowa oczywiście przeczy wszyst- 
kiemu. 


TEDES aA 

Krwawe zajście | PARYŻ. Nad całą Francją przeszedł 

'w nocy z soboty na niedzielę siesłychanie 

gwałtowny huragan. 

w Bydgoszczy W Paryżu liczne dachy zostały zer- 

A ; wane, Wiatr obalił na ulicach drzewa i 

Dnia 28 bm. przed lokalem Biura Fun- powyrywał je z korzeniami. Na bulwarze 

duszu Pracy w Bydgoszczy zgromadziło , Voltine w Paryżu wielki samochód cię- 

się kilkaset bezrobotnych w oczekiwaniu | żarowy zepchnięty przez wichurę z al 
na wynik konferencji między delegacją | 
bezrobotnych a zarządem miejskim. Po 
zakomunikowaniu wyników konferencji 
część bezrobotnych rozeszła się pozosta- 
ła zaś część niezadowolona z tego, że po- 
stulaty ich nie mogły być natych. w cało- 
ści uwzględnione, usiłowała zorśanizo- 
wać manifestację w mieście, W czasie 
rozpraszania demonstrantów przez orga- | 

na PP. została poturbowana jedna osoba, 

którą odwieziono do szpitala. 


„pełnione są wiadomościami o radosnym | 
|wypadku w rodzinie panującej. 


| Z opisów prasowych wynika, że gdy 
Surowa kara 


królowa Wilhelmina po całonocnym czu-| 
(waniu wyszła na krótką przechadzkę po. 
za zniewagę Sejmu 
WŁOCŁAWEK.Sąd Grodzki we Wło 


wyskoczył bandyta 


z biegnącego pociągu 


skiego, wybiegł z przedziału, otworzył 


do drzwi wagonu i wyskoczył z pędzącego |St ; 
zatrzymano, lecz wię- | mu w twarz kwasem siarczanym. 


pociągu. Pociąg 
zień przepadł bez śladu. Prawdopodob- 
nie schronił się on w pobliskich lasach. 


Zaznaczyć trzeba, że bandyta miał 
ręce skute kajdankami. | 


Wielkie przygotowanie 
na przybycie gościa z Węgier 


KRAKÓW. W Krakowie w całej peł- |o barwach narodowych węgierskich i 
polskich z herbem Węgier, nakrytym ko-| 


ronę św. Szczepana orłem u szczytu. 
Na Placu Bernardyńskim u stóp Wawelu 
stanie olbrzymi łuk triumfalny wysoki na 


16 m., ozdobiony pękami chorągwi oraz | 


herbem królestwa Węgier podobne her- 
by widnieć będą na Barbakanie. 


Webywale zniszczenie we Francji 


cy na chodnik przewrócił stragan ulicz- 
ny, ustawiony na brzegu jezdni i został 
rozbity o słup sygnałowy. Okiennice w 
wielu domach zostały powyrywane z za- 
wias. Wielki komin fabryczny na placu 


Clichy w Paryżu wysokości około 2% mtr. | 


którego ciężar wynosi ponad 3.000 kg. wi- 
chura rzuciła na plac. 
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HAGA. Dzienniki holenderskie prze- po tym sekretarz księcia Bernarda prze- | 


telefonował wiadomość o narodzinach do 
oficjalnej holenderskiej agencji praso- 
wej. Gdy wiadomość ukazała się na dale- 
kopisie w głównym hotelu Soestdijk, któ- 
ry zamieniony został na 
kwaterę wojskową, specjalny kurier woj 


skowy popędził na motocyklu do odda- | 


tymczasową | 


W kilku słowach... 


STRASZNA ZEMSTA OSZALAŁEJ 
WARSZAWA. Onegdaj w nocy przy 
ulicy Krochmalnej 89 wynikła sprzeczka 
pomiędzy 35-letnim robotnikiem Ignacym 
Kieszkowskim a jego przyjaciółką 36-let- 
nią posługaczką Józefą Rysztokówną. 
Silnie zdenerwowana kobieta skorzy- 
ała z nieuwagi mężczyzny i chlusnęła 


Kieszkowskiemu grozi utrata wzroku. 


UROCZYSTOŚCI W NIEMCZECH 
BERLIN. W niedzielę odbyły się w 


|Niemczech uroczystości obchodu piątej 
|rocznicy objęcia władzy przez 


narodo- 
wych socjalistów. Rozpoczęły się one 
wcześnie rano pobudką orkiestr forma- 
cyj partyjnych, które przeciągnęły ude- 


korowanymi ulicami miasta. 


ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
W ZAGŁZBIU DĄBROWSKIM 
NA F. O.N. 

W dalszym nieustającym wyścigu in- 
stytucji i przedsiębiorstw na cele dozbro- 
jenia naszej Armii, wzięła ostatnio udział 
Elektrownia Okręgowa w Zagłębiu Dą- 
browskim. wpłacając na konto czekowe 
|P. K. O. nr 6 Fundusz Obrony Narodo- 
wej kwotę złotych 10.253.16. 

Jednocześnie Firma „Sieci Elektrycz- 
ne' Sp. Akc. w Sosnowcu wpłaciła na 
Fundusz Obrony Narodowej nr 6 zło- 
tych 1.603-04, z przeznaczeniem na zakup 
sprzętu wojennego dla Armii. 


KIEPURA BĘDZIE OJCEM 
PARYŻ. Jan Kiepura i Marta Eggerth 
przybyli do Paryża. Pani Marta oświad- 
|czyła prasie, że niedługo wycofa się z 
życia artystycznego, gdyż spodziewa się 
zostać matką. Radosne wydarzenie ocze- 
kiwane jest w czerwcu. 


. Niezwykłe nieszczęście 


| samochodowe 


BERLIN. W poniedziałek wydarzył 
[się w Koblencji niezwykły wypadek sa- 
,mochodowy. Samochód jadący zasypaną 
| całkowicie śniegiem ulicą, poślizgnął się 
|i przejechał w pewnej chwili barierę i 
stoczył się na tor kolejowy położony o 
15 mtr. niżej. 

Nadjeżdżający w tym momencie po- 
ciąg pośpieszny zmiażdżył całkowicie 
auto, Jadące samochodem małżeństwo 
' poniosło śmierć na miejscu. 


Nowy Rząd Narodowy 
w Hiszpanii 


ogrodzie pałacu Soestdijk, podbiegł do, 

niej zadyszany adiutant wzywając ją z 

powrotem, gdyż rozwiązanie miało nastą- |lonej o 2 km. baterii z rozkazem rozpo- 
cławku skazał b. posła socjalistycznego pić lada chwila. Prócz królowej również częcia salwy 51 strzałów. Wiadomość Naczelny Wódz wojsk narodowych w 
Stanisława Dubois na 6 miesięcy aresztu książe Bernard i jego matka księżna Arm została również przetelefonowana do | Hiszpanii utworzył nowy rząd, na które- 
za znieważenie władz ustawodawczych gard, czuwali całą noc. O godzinie 9,30 premiera Colijna, który natychmiast po-|go czele stoi sam generał Franco- 
na wiecu PPS. we Włocławku i na 4 mie- | ginekolog dr. De Grood otworzył drzwi wiadomił gabinet i zwołał specjalną se-| Rząd zaopatrzony jest w szerokie 
siące areztu i 500 złotych grzywny za pokoju w którym zebrała się rodzina kró- sję obu Izb, dla uchwalenia adresu hoł-| 
zniesławienie ministra Becka, łącznie na lewska, oznajmiając królowej Wilhelmi- | downiczego dla królowej i wyrazów gra- 
6 miesięcy aresztu i 500 złotych grzywny nie, że została babką i księciu Bernardo" tulacji dla rodziców 
oraz poniesienie 70 złotych opłat sądo- wi, że został ojcem zdrowej córki o nie-, dziecka. 
wych i kosztów postępowania. bieskich oczach i ważącej 3,5 kg. Zaraz: 


ełnomocnictwo i będzie dysponował dyk 

tatorską eksekutywą., co przyczyni się do 

nowonarodzonego | szybszego opanowania sytuacji w wojnie 
| domowej i przechylenia szali zwycięstwa 
|na stronę powstańców- 
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Rorrmałtości 
PAS GRANICZNY BEZ ŻYDÓW 
Na 


zebraniu kupców 


wadzenie handlu w pasie 


nym. 


Jest to uchwała ze wszechmiar popar- 
cia godna, która powinna się stać jednym 
pasa 
każdym 
względem. I to zarówno na Wschodzie, 


z haseł sprawy uporządkowania 


przygranicznego Państwa pod 


jak i na Zachodzie. 


MECHANIZACJA WARSZTATÓW 
PIEKARSKICH 


Rozporządzenie ministra Opieki Spo- 
łecznej z dnia 18 lutego 1937 roku (Dz. 
U.-R. P. nr 25 poz. 171) przewiduje w 
par. 19 obowiązek wprowadzenia mecha- 
nicznych urządzeń do przesiewania mą- 
ki. mieszania i zagśniatania ciasta w no- 
wozakładanych wytwórniach pieczywa. 
Ponieważ przepis ten nasuwał w prakty- 
niektóre urzędy 


ce pewne wątpliwości 
wojewódzkie wyjaśniły, że: 


1) w miejscowościach w których ist- 
nieją zakłady elektryczne obowiązane są 
dostarczyć prądu zarówno dla światła i 
dla siły, nowozakładane piekarnie winny 
być zaopatrzone w wyżej wspomniane u- 


rządzenia mechaniczne; 


2) 


w miejscowościach 


legają obowiązkowi dostarczania 


przepisowych urządzeń mechanicznych. 


KURSY WIECZOROWE NA 
POMORZU 


W ubiegłym roku szkolnym 1936/37 
na terenie Pomorza ogółem było 519 kur- 
zorganizowanych 
przez nauczycielstwo i kztałcących ogó- 
młodzieży po- 


sów wieczorowych, 


łem 10194 uczestników 
zaszkolnej. 


W roku bieżącym 1937/38, dzięki u- 
tworzeniu własnego Kuratorium Szkol- 
nego w Toruniu i dzięki zgodnej współ- 
pracy wszystkich czynników państwo- 
wych i społecznych, liczba kursów i ucze- 


stników ogromnie wzrosła. 


Mamy obecnie na Pomorzu 987 kur- 
sów, na których pobiera systematyczną 


naukę 22.283 młodzieży 
(przedpoborowych). 


pozaszkolnej 


Liczba kursów zatem wzrosła o 90 


procent, a liczba uczestników o 118 proc. 


chrześcijań- 
skich w Nieświeżu uchwal. domagać się 
od miarodajnych władz, aby ze względu 
na bezpieczeństwo Państwa nie udziela- 
no kupcom żydowskim zezwoleń na pró- 
przygranicz- 


natomiast, 
w których zakłady elektryczne nie pod- 
prądu 
dla siły, nie można zmuszać nowozakła- 
danych tamże piekarń do wprowadzenia 
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„GŁOS 
i e 
Yoshiko 
Po każdej wojnie wypływają na 


światło dzienne nazwiska kobiet, któr 
w służbie wywiadowczej oddały swym. 
państwom usługi, wobec których nie- 
raz bledną nawet czyny dzielnych męż- 
czyzn. Rzadko jednak kobieta-szpieg 
wsławiła się tak szybko w obozie włas- 
nym i nieprzyjacielskim, jak piękną, 
szaleńczo odważna Yoshiko Hawaki. 
Opowiadają, że szef japońskiego wy- 
wiadu gen. Doihara, otrzymawszy wia- 
domość o wpadnięciu Yoshiki Hawaki 
w ręce nieprzyjaciela i skazaniu jej na 


śmierć, oddałby chętnie dziesięciu 
swych najdzielniejszych mężczyzn. 
Lecz piękna ta kobieta-szpieg nie po- 


trzebowała ofiary dziesięciu mężczyzn; 
uwolniła się sama. Parę dni temu, po 
strasznych swych przejściach, zameldo- 


wała się ponownie w kwaterze gen. 
Doihara i dzisiaj znowu pełni swoją 
służbę, choć nikt nie wie, ani gdzie, 


ani pod jakim nazwiskiem, ani właści- 
wie, co robi. 


Do głównej kwatery japońskiego 
wywiadu skierowały ją dwa tragiczne 
przeżycia. Przed paru laty jako młoda 
nauczycielka straciła brata w ekspedy- 
cji wojskowej przeciwko Chinom, a 
wkrótce potem także narzeczonego, 
młodego oficera japońskiego, który ró- 


Temmon aa 


POMORZA” 


Hawaki — kobieta szpieg 


nież padł od kuli chińskiej. Ostatni 
en cios zadecydował ostatecznie o Zer- 

aniu z dotychczasowym jej rybem ży- 
cią i skłonił ją do odszukania drogi do 
gen. Doihara Po pierwszym spotka- 
niu dwojga tych ludzi w Nagasaki, Yos- 
hika zniknęła dla świata. 

Miano japońskiej „Maty Hari“ zdo- 
była sobie wkrótce potem przez swoją 
działalność w obozie Czang-Kai-Szeka. 
Parę miesięcy temu dostała zlecenie od 
gen. Doihary zbadania, jak daleko po- 
stąpiły przygotowania militarne i reor- 
ganizacja wojskowa pod dyrektywą 
chińskiego generalissimusa. Sztab ja- 
poński interesował się przede wszyst- 
kim stanem obrony przeciwlotniczej i 
nastawieniem niektórych oficerów do 
osoby Czang-Kai-Szeka. Yoshiko Ha- 
waki otrzymała zlecenie wydostania 
odpowiednich dokumentów, w tym też 
celu została wysłana do Nankinu. 

W parę tygodni później, w lokalach 
metropolii chińskiej, do których uczę- 
szczali licznie oficerowie, zaczęła się 
często pojawiać piękna i bogata kore- 
anka. Nikt nie widywał jej jednak ina- 
czej, jak tylko w towarzystwie jej pan- 
ny służącej. Nikt też potem nie mógł 
sobie wytłumaczyć, jakim sposobem 
ważne chińskie plany wojskowe dosta- 


Ciekawe badania 


polskiego podróżnika na Wyspie Kościuszki 


Niezaludniona i niezbadana Wyspa 
Kościuszki, leżąca 
kryje w swym wnętrzu wiele tajemnic 
Zabobonni bowiem Indianie nie zapu- 
szczali się nigdy do jej wnętrza, zaś 
białych poszukiwaczy minerałów, czy 
myśliwych prawdopodobnie tam nie by- 
ło. Jedynie tylko kilku rybaków co ro- 
ku zatrzymuje się u jej brzegów pod- 
czas połowu łososi. Na ogół jednak do- 
tychczas nikt nie usiłował zbadać wnę- 
trza wyspy. Dopiero w tym roku, pod- 
czas obecnej wvprawy, udało się pol- 
skiemu podróżnikowi Stefanowi Jaro- 
szowi wydrzeć ostatnie jej tajemnice i 
tubylcy uważają go za jedynego białe- 
go, który poznał jej wnętrze. 

Tegoroczne lato wyjątkowo było 
przykre na Alasce. Długotrwałe desz- 
cze i burze, utrudniały prace w terenie. 
Kilkakrotnie p. Jarosz usiłował dotrzeć 
w swej łodzi do zatoki Shipley, na za- 
chodnim brzegu wyspy, za każdym jed- 
nak razem musiał zawrócić. 

W pierwszych dniach września po- 
przez trzęsawiska i bezdroża leśne p. 
Jarosz wyruszył po raz trzeci na górę 
Francis, najwyższy szczyt na wyspie. 


u brzegów Alaski, | 
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Góra Francis, zbudowana z wapie- 
nia, posiada liczne jaskinie i groty. 
Wskutek tego w partii szczytowej zu- 
pełny jest brak wody, który uniemożli- 
wia dłuższe tam obozowanie. Z tego 
też powodu, podczas poprzedniej wy- 
prawy polski podróżnik nie mógł tam 
przeprowadzić dokładnych badań. Pod- 
czas obecnej wspinaczki, podchodząc 
popod olbrzymimi urwiskami północ- 
nej ściany i chroniac się przed spadają- 
cymi z nich lawinami skalnymi, zauwa- 
żył w jaskini nikły wykap wody i jedy- 
nie przypadkowe znalezienie wody tym 
razem umożliwiło mu dokładne zbada- 
nie wspaniałego masywu górskiego. 

Podczas trzydniowego pobytu na 
szczycie dr. Jarosz przeprowadził bada- 
nia nad górną granicą lasu, gdzie na- 
potkał piękne okazy jodły alpejskiej, 
zebrał liczne okazy roślin, występują- 
cych na szczycie, wykonał szkic topo- 
graficzny oraz szereg zdjęć fotograficz- 
nych. Najważniejszym jednak wyni- 
kiem wyprawy było odkrycie olbrzy- 
miej groty o rozmiarach kilkuset me- 
trów w północnej ścianie Góry Fran- 
cis. 


Klomoty poczty wiedeńskiej 


Wiedeński dziennik „Neues Wiener | potykają urzędnicy. Przed kilkoma dnia- 
Journal“ opowiada o kłopotach urzęd- | 


ników pocztowych w związku z obo- 
wiązkiem dostarczania listów adresatom. 

Wiele listów — to istne rebusy i sza- 
rady, nad których rozwiązaniem mozo- 
lą się po kilka godzin dziennie specjal- 
ni urzędnicy, działu odcyfrowania adre- 
sów. Cały sztab środków pomocniczych, 
jak słowniki wyrazów obcych, księgi a- 
dresowe krajowe i zagraniczne, książki 
telefoniczne i t. d. są pomocą dla ru- 
tynowanych urzędników, rozwiązują- 
cych zagadki adresów na kopertach. W 
myśl rzuconego hasła, że Wiedeńska 
poczta znajdzie wszystko i każdego” co- 
najmniej 90 proc. korespondencji zosta- 
je dostarczone pod właściwym adresem. 
Reszta bywa zwrócona wysyłającym u- 
rzędom pocztowym. 

Kulisy pracy urzędników — odgady- 
waczy są niezwykle ciekawe, często ko- 
miczne. Listy, w których na miejscu na- 
zwiska adresata znajduje się numer jego 
auta, telefonu, konta bankowego, czy o- 
szczędnościowego — to chleb codzien- 
ny-dla tych urzędników. Odgadnięcie 
właściwego adresu nie stanowi dla nich 
żadnej trudności i nie jest atrakcją. Tru- 
dniejsze już jest zadanie, gdy nazwisko 
napisane jest pismem Brey!'a i list prze- 
znaczony dla niewidomego, lub gdy a- 
dres napisany jest pismem „lustrzanym, 
a więc w taki sposób, jak napis odbity 
na bibule. 

Nie tylko jednak takie trudności na- 
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mi między szeregiem zagadkowych li- 
stów znaleziono białą kopertę, zaadre- 
sowaną w sposób następujący: — „Do 
Kompozytora... — tu następowało kilka 
taktów znanej piosenki przebojowej, o- 
czywiście pismem nutowym Wie- 
deń*. Muzykalni urzędnicy odnaleźli 
właściwego adresata, którym był popu- 
larny kompozytor Hermann Leopoldi. 

Listy, na których napis brzmi: „Do 
autora książki takiej a takiej* lub do 
których jest przylepiona fotografia a- 
dresata, zdarzają się bardzo często i są 


przeważnie odpowiednio doręczane. 
Zdarzają się również listy, adresowane, 
jak następuje: — „Do panienki o wło- 


sach jasno blond, noszącej pantofle na 
bardzo wysokich obcasach. Można się 
dowiedzieć o niej u krawcowej przy ul. 
Wilhelma“. Oczywiście tylko szczęśli- 
wy przypadek może pomóc w odnale- 
zieniu adresatki i doręczeniu jej listu od 
zakochanego młodzieńca. 

Zdarzają się również wypadki, że 
nadawcy pragną umyślnie wystawić na 
próbę działalność urzędów pocztowych, 
o czym świadczy następująca karta, 
przesłana z zagranicy do Wiednia. Kar- 
ta jest pisana rymami, tekst ich ma za 
zadanie wyjaśnić, komu karta powinna 
być doręczona. Tekst w dosłownym 
przekładzie prozą brzmi: Karta prze- 
znaczona dla pewnego pana, który kie- 
dyś chodził z pługiem. Mieszka on w u- 
liczce siedemnastego okręgu, zaraz za 
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słynnym restauratorem. Jest krawcem 
i ma miłą, tęgą żonę. Jej to właśnie 
przysyłam całusy ze złotej Pragi. Dla 
kontroli podaję, że adresat jest posia- 
daczem telefonu. Zakładam się, że wie- 
deńska poczta dołoży wszelkich starań, 
by go odnaleźć. Tak więc, chociaż 
wiersz, jak mówi ludowa piosenka, nie 
jest pisany ani przez Goethego, ani 
przez Schillera, posiada jednak wystar- 
czające dane, dla odnalezienia mego 
znajomego“. 

Co robić z takim listem? Czasami na- 
wet i takie są doręczane, ale urzędnicy 
mają z nimi wielki kłopot. 

Obecnie zaczyna się sezon na przed- 
świąteczny rodzaj listów w małych ko- 
pertach, zaadresowanych dziecięcym pi- 
smem do „Dobrego świętego Mikołaja“, 
do „Kochanego dzieciątka Jezus“ i t. d. 
Tutaj nie pomogą już najgrubsze księgi 
adresowe całego świata, ani sam Sher- 
lok Holmes. Tylko czasami pomoże do- 
bre serce, bijące pod mundurem urzęd- 
nika pocztowego, i jeżeli maleństwo nie 
prosi Bozi o zdrowie dla mamusi, lecz 
o piękną lalkę, co zamyka oczki — to 
może się zdarzyć, że marzenie jego Zo- 
stanie spełnione i cudowna wiara dzie- 
cięca nie zostanie zawiedziona. Po parę 
groszy złoży ten i ów, i dziecko na 
gwiazdkę otrzyma piękną lalę. 

Poczty niektórych krajów znajdują 
drogę do ratowania pięknego świata złu- 
dzeń. Więcej nie można od niej wyma- 
gać. 


ły się w ręce Yoshiko Hawaki, a w pa- 
rę tygodni później w ręce gen. Doiha- 
ry. Chodzą w Tokio pogłoski, że do- 
kumenty, przywiezione przez Hawaki, 
miały decydujący wpływ na ostatnie 
postanowienia japońskiego sztabu ge- 
neralnego... 

Wkrótce po jawnym wybuchu zbroj- 
nego konfliktu znalazła się ona znowu 
w samym centrum obozu nieprzyjaciel- 
skiego. Codziennie do kwatery Doiha- 
ry wysyłała bardzo dokładne biuletyny 
o chińskich pozycjach artyleryjskich, 
znajdujących się dookoła Pekinu, a tak- 
że dok.ładne plany chińskiej linii ognio- 
wej. 

Jej posłańcem była młoda wieśniacz- 
ka japońska, która w Nankinie odgry* 
wała rolę jej panny służącej. Przenosi- 
ła dzień w dzień pocztę przez linię o- 
gniową, przy czym często posługiwała 
się też gołębiami pocztowymi. Pomoc- 
nicy Yoehiki nie wtajemniczono jednak 
wcale w to, jakiej potęgi była narzę- 
dziem; nie zdawała sobie też sprawy 
z niebywałego niebezpieczeństwa, które 
złączone było z jej czynnością. Pewne- 
go dnia została zaskoczona przez 
chińskiego oficera właśnie w chwili, 
gdy do skrzydelka gołębia pocztowego 
przywiązyw:'" szkic chińskich pozycji 
artyleryjskich. Po kilku pytaniach, któ- 
re zadał jej chiński oficer, dowiedział 
się on już o miejscu jej pani, która w 
tak oryginalny sposób wysyłała swoją 
korespondencję... 

Na froncie ze szpiegami robi się 
krótki proces... W dwa dni po jej uję- 
ciu zwołano sąd. Znaleziono materiały 
dowodowe, a zeznania służącej były 
tak obciążające, że już po trzech godzi- 
nach rozprawy zapadł wyrok sądu, ska- 
zujący ją na śmierć przez rozstrzelanie! 

Dwudziestu Japończyków pod e- 
skortą straży wojskowej i dowódcy 
egzekucji odbywa swoją ostatnią dro- 
gę. Pomiędzy nimi, jako jedyna kobie- 
ta, kroczy wyprostowana z obojętną 
miną Yoshiko Hawaki... 

Rozstrzełanie miało być wykonane 
w czystym polu niedaleko Pekinu. Po- 
le od północy ograniczonee. było rwącą 
rzeką. Kolumna skazańców została za- 
trzymana, padł już rozkaz ustawienia 
w  wyciągniętym szeregu nieszczęśli- 
wych ofiar. Zaczęło Świtać, Jeszcze kil- 
ka minut a padnie salwa... O scenie, 
która nastąpiła potem, Yoshiko Hawa- 
ki opowiedziała sama -dziennikarzowi 
japońskiemu: 

„Śmierć zdawała się być już pewna, 
— Możliwy był tylko jeszcze jeden ra- 
tunek: wprowadzić zamieszanie do e- 
skorty i wykorzystać je. Szansa 1 do 
99, Koledzy moi stali cicho i bez ruchu, 
jak ja. Raptem, gdy Chińczycy zajęci 
byli jeszcze rozstawianiem skazańców, 
krzyknąłem głośno: „Koledzy, tam jest 
rzeka! naprzód, marsz!“ 

Ruszyłam jak szalona do rzeki i za 
chwilę skoczyłam już do wody. Czyn 
mój wywołał w pierwszej chwili zrozu- 
miałe zaskoczenie; nim zanurzyłam się 
w wodzie, zauważyłam, że towarzysze 
niedoli chcieli też ruszyć do ucieczki, 
lecz żołnierze chińscy rzucili się na 
nich i przeszkodzili im. To zadecydo- 
wało o moim ocaleniu. Jestem wyspor- 
towana, a dzięki temu, że umiem długo 
płynąć pod wodą i że noranek był 
mglisty, kule chińskie stale mnie omi- 
jały”. 

Wyczerpana wysiłkiem, leżała na- 
stępnie w sitowiu po przepłynięciu du- 
żej przestrzeni w górę rzeki, i czekała 
na nadejście nocy, pod której osłoną 
wróciła do obozu swego rozkazodawcy. 

Było to w ostatnich tygodniach, 
lecz życie szpiegów nie zna urlopów 
Yoshiko Hawaki jest znów na usługach 
kwatery gen. Doihary. 


Bomby eksplodowały 


na samolotach 


BUENOS AIRES. W prowincji Mendo- 
za w czasie ćwiczeń lotniczych w rzucaniu 
bomb do celu eksplodowała jedna z bomb 
na pokładzie samolotu, wskutek czego sa- 
molot spadł ze znacznej wysokości i spło- 
nął. Wypadek spowodował zarazem eksplo- 
zję bomb, transportowanych drugim samo: 
lotem, który również uległ doszczętnema 
zniszczeniu. Obaj piloci zginęli strasznę, 
śmiercią w płomieniach, 

yp | 


il 
Ą 
|| 
g 


Nr 14 


„GŁOS POMORZA“ 


powiatu wąbrzeskiego 
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Co ludzie mówią ? 


Każde ciągnienie loterii budzi wielkie 
zainteresowanie w szerokich kołach lud-!' 
ności. Dużo nadziei, życzeń, marzeń to- 
warzyszy każdemu obrotowi koła loteryj- 
nego. 

Tym większe zainteresowanie wzbu- 
dza zbliżające się ciągnienie l-szej kla- 
sy 4l-ej Loterii Państwowej. Zaintere- 
sowanie zupełnie zrozumiałe i uzasadnio 
ne ze względu na szereg korzystnych 
zmian, jakie nastąpiły w podziale całego 
losu na piątki zamiast dawnych ćwiar- 
tek, oraz w zmniejszeniu ogólnej liczby 


losów, których jest obecnie 160 zamiast 
195-ciu tysięcy. 

, Co myślą i mówią ludzie o ROZA 
loteryjnych? Najwięcej i najciekawsze | 
uwagi można pozbierać w kolekturze lo- | 
teryjnej, gdzie nabywcy losów iner 
malają się i wypowiadają szczerze swoje | 
zdanie. 

Względnie dobrze usytuowany ku- 
piec - detalista, namyślając się nad wy- 
borem numeru, rzuca uwagę: Jednak to 
dobry i praktyczny pomysł z wprowadze- 
niem piątek, bo teraz w wygranej może 
brać udział pięć osób. gdy dawniej czte- 
ry. 

— Mnie się wydaje bardzo racjonal- 
nym posunięciem zmniejszenie ilości lo- 
sów, co przy istnieniu piątek równa się 
zwiększeniu szans wygranej — opiniuje 
stały gracz. nauczyciel szkoły średniej 
Czy nie tak? zwraca się do stojącego 


MK EB dB NW | | K A Wieczorem uroczysta akademía na sali p. 
Kostrzewy (Hotel Dwór Wąbrzeski o godz, 19,30, 


kalendarzyk 


św. Katolic.| Słońce 


Data 


2 Anieli 1.16 | 16,24 
3 Błażeja 7,14 | 16,24 
4 = Andrzeja 7,12 | 16,26 
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6 W dniu dzisiejszym imienin Pana Prezy- 
denta R, P, Ignacego Mościckiego miasto nasze 
udekorowane jest chorąświami o barwach naro- 
dowych. 

O godz. 9-tej odprawił ks. prot, Brejski w 
kościele parafialnym uroczystą Mszę św, pod- 
czas której śpiewał chór Powszechnej Szkoły 
Żeńskiej pod batutą p, Lewandowskiego, 

Mszy św. wysłuchali przedstawiciele władz 
Zz p. Starostą Kalksteinem na czele, delegacje 
organizacyj oraz wszystkie szkoły miejscowe, 

Po nabożeństwie 
Folskę", 

Następnie odbyły się w poszczególnych szko- 
łach akademie ku czci Dostojnego Solenizanta. 


odśpiewano „Boże coś 


© Dziś odbędzie się zabawa karnawałowa, 
organizowaną przez Koło Frzyjaciół Harcerstwa ` 
Z ogromnego zainteresowania się tą zabawą | 
należy wnioskować, że Obywatelstwo miasta 
Wąbrzeźna i okolicy weźmie w miej liczny, 
udział, A więc wszyscy na „Zabawę Harcer-/ 
ską”. po śmiech i humor! | 
* Sądząc z przygotowań — zabawa zapowia- | 
da się wspaniale, Organizatorzy bowiem szyku- | 
ją szereg niespodzianek np... O mało byśmy | 
się nie wygadali i niespodzianki przestały by! 


ć ni dzankami ln ść, | 
ideową e. 23 woo Tae Era w Wąbrzeźnie, Szkoła Powszeczna Żeńska w 


Wąbrzeźnie, Szkoła Powszechna Męska w Wąb 
rzeźnie, 
Powszechne w Kowalewie i Wielkołące, 


że przygotowano cenne i piękne upominki, by 
każdy wyniósł jaknajlepsze wrażenie z impre. 
zy. 


e 25-lecie Chóru Kościelnego Św, Cecylii 
Dnia 2 lutego 1938 roku tut. chór kościelny św, 
Cecylii obchodzi uroczystość 25-lecia, Program 
uroczystości przedstawia się następująco; 

Dnia 2 lutego 1938 roku o godzinie 10,45 u- 
roczysta Msza św. w intencji chóru, 
której odśpiewa chór mszę Grubera „In hon S. 
Thomae de Aquino*, Offertorium „Maria tak 
wołają dzieci”, Maklakiewicza, 


z 


służonym dla L,O,P.P. obywatelom dyplomów | 


mgr, Gorczyński, burmistrz Schwarz, dyrektor 


wódzki 
rownik szkoły Jan Nałęcz, 


J. Stankiewicz, kupiec z Kowalewa, Zbiorowe 


L.O,P,P. otrzymał 
maskę przeciwgazową najnowszego typu oraz 


podczas dyplomy otrzymali pp. Zamorsłka, K, Żywiecki, 


Str 5 


kupuje pożyczki państwowe 
płaci według kursu giełdowego 


zdobycie rekordów, dyplomy pamiątkowe 
|otrzymali pp, Kierzkowski z Jarantowic, He- | 
lena Śliwińska, Stefan Grudziński, Adaś Dydek 
Marysia Kostrzewianka i prof. Golik, Prócz 
obok mężczyzny w srednim wieku, który | dyplomów, młodzież otrzymała w upominku 
przebiera losy wyszukując numery, do 
których ma szczególne zaufanie. | 
Owszem co racja to racja, ale ja 
widzi pan —wierzę w cytrę, mnie przy” | 
nosi szczęście czwórka i numer z dwoma |tak ważnej dla obronności Państwa jaką jest 
czwórkami musi wygrać, 
Konduktor kolejowy, który przysłu- 
chiwał się rozmowie, wtrąca teraz swoje | ków 
uwagi : tej tak pożytecznej organizacji 


modele samolotów, s 

Wręczenia nagród dokonał prezes Obwodu | 
L,O.P.P. p Starosta Kalkstein, który dzię- 
odznaczonym za 


Fow 
kując popieranie organizacji 
L.O.P.P. apelował do reszty zebranych o po- 
pieranie L.O,P,P. przez zapisanie się na człon- 


branie udziału w wszystkich imprezach 


To prawda mówi, ale jednak . 
przedtem za ćwiartkę jak kto wygrał, © Termin zeznań o dochodzie nie będzie | 


dostawał np. 10.000, a teraz dostanie za | przedłużony, Termin składania zeznań o do- 
piątką tylko 8.000, więc niby mniej...... |chodzie mija 1 marca, W poprzednich latach | 
- Nie ma pan racji replikuje nauczy- Władze Skarbowe termin ten przedłużyły do | 
ciel — bo kto chce wygrać więcej, to We- | 1 maja. W roku b, Min, odmówiło przedłużenia 
źmie dwie albo i trzy piątki: gdy pienią- | terminu, wprowadzając jedynie ulgę dla przed- 
dze są na gwałt potrzebne to mu nie ro- | siębiorstm i osób prowadzących księgi handlo- 
bi różnicy, że wygra osiem zamiast dzie- | ** którym 
sięciu tysięcy złotych. Zbogacił się o su- dnia 1 
mę, której w ogóle nie posiadał i nie zdo- 
byłby ani oszczędzaniem, ani pomysłem, 
- Rzecz oczywista dodał, płacąc 
za swoje dwie piątki, inżynier stały by- 
walec kolektury i podobno szczęśliwy 
gracz — nowe zmiany w tej loterii wyj- 
dą moim zdaniem, na korzyść nam wszy- 
stkim. Szanse grających powiększyły się, 
losów jest teraz mniej o 35 tysięcy. wię- 
kszych wygranych więcej. Kto gra, ten 
się będzie mógł sam o tym przekonać już | 
w ciągnieniu pierwszej klasy czterdzie- 
stej pierwszej Loterii Klasowej, które 
rozpoczyna się już 17 lutego br. 


zezwolono składać zeznania do 


kwietnia, 


paszy w roku bieżącym jest bardzo duży, Zmu- 
szeni byliśmy nawet importować pasze treściwe 
|których okolicach urodzaj był dobry. 
Tak np, w powiatach chodzieskim i wyrzyskim 


w Wielkopolsce rolnicy dotąd mają duże zapa- 


siana 


sy siana, przekraczające 100 wagonów i nie mo- 


prasowanego nie jest wiele wyższa od słomy 
i wynosi około 7.60 zł za 100 kg loco stacja za- 
ładowcza, Zwracać się należy do p. Ignacego 
Kasperczaka w Szamocinie poczta w miejscu. 
pow. Chodzież lub p. Antoniego Dury w Osie- 
n Notecią p, w miejscu, pow. Wyrzysk. 


6 Nowy typ gimnazjum graficznego, Mini- 


sterstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia 

PROGRAM: Publicznego nadesłało do samorządu gospo- 
1) Zagajenie, powitanie władz, delegacyj i darczego wytyczne dla autorów programów | 
gości; gimnazjum graficznego: w celu wyrażenia opinii 


2) Hymn do św, Cecylii „Miłek“; 
3) „Sercu Jezusa* ks, kanonik W, Lewan- 
dowski; 


samorządu, 
Gimnazjum graficzne będzie miało na celu 
kształcenie wykwalifikowanych pracowników 


© Gdzie leży dużo siana na sprzedaż. Brak | 


i siano, Tymczasem dowiadujemy się, że w nie- | 


gą się siana pozbyć. Cena za Ilgi pokos siana | zję do zaopatrzenia się po korzystnych cenach 


4) Zarys 25.letniej działalności chóru; | dła przemysłu graficznego w zakresie drukar- 


5) Tow. śpiewu „Lutnia* odśpiewa wdubi- | stwa, litografii. fotochemografii i introliga- 
late", L, v. Beethovena rozpoczynając | torstwa. 
składanie życzeń i wbijanie gwoździ; Specjalizacja, według projektu Minister- 


6) Polonez „Cześć Ci Polsko“, Kurpińskiego; | 
z orkiestrą; | 

7) „Wiązanka“, E. Ponieckiego. 

8) Wręczanie dyplomów zasłużonym człon. 
kom; 

9) Polonez „A-dur Fr, Chopina z ork. 

10) Zakończenie. | nego i introligatora 

Przygrywać będzie orkiestra wojskowa 63| 


|| 
P. p- | © Składki ubezpieczeniowe od wypadków 


Po akademii zabawa taneczna za zaprosze- (w przemyśle mają być obniżone, Omawiana 
niami. Obywatelstwo miasta Wąbrzeźna i okoli- jest obecnie na terenie samorządu gospodarcze- 


cy uprasza się o jaknajlicznieszy udział. 


stwa, odbywać się będzie w celu pozyskania 
|przygotowania do następujących 
jskładacza ręcznego i maszynkowego. maszyni- 
isty drukarskiego, litograficznego, 


przedrukarza, maszynisty litograficznego i off- 


zawodów: 


rysownika 


setowego, chemigrafa, fotografa reprodukcyj- 


|go sprawa ewentualnej obniżki składek, pła- 
|conych przez poszczególne przedsiębiorstwa 


© Uroczystość L, O, P, P. We wtorek dnia ubezpieczeń od 


25 I 1938 r. w sali Domu Pracy Społecznej | 
odbyło się niezwykle uroczyste 


przemysłowe na 
padków. 


rzecz wy- 


wręczenie za- ) ; ę 

e Jak wiadomo, składki te wymierzone są w 
zalężności od prawdopodobnego stopnia 
od 0.18 — 
proc, ogólnych wypłat miesięcznych pracowni- 


nie- 
zasługi. Na uroczystości tej obecny był Zarząd 


Obwodu Powiat. L,O,P.P, z prezesem p sta- 
rostą Kalksteinem na 


bezpieczeństwa w wysokości 


czele pp, wicestarosta A ZE 
ë kom fizycznym i umysłowym. Czynniki miar- 
dajne wydają się obecnie być skłonne do re- 


gimn, Habel, kierownicy szkół i licznie zebra- A 
wizji stawek w 


; i dotychczas, 
ne obywatelstwo Wąbrzeźna i okolicy. 


3-letni, 
przepisami 


sensie obniżenia 


wymiaru. Teraz właśnie mija okres 


Dyplomy zasługi, przyznane przez Woie 
Okręg Pomorski L.O,P,P, otrzymali 


pp. Fr, Szymański, właśc, kina „Słońce, kie- 


po którym zgodnie z odnośnymi 
składki ubezpieczeniowe od wypadków winny 


być rewidowane (raz na 3 lata). Składki po- 
instruktor mode- 


larstwa lotniczego, nauczyciel J, Wasilewska, 


dzielone są zależnie od wysokości na 12 ka- 
tegorii, Panuje przekonanie, iż rewizja pójdzie 
w kierunku przesuwania poszczególnych rodza- 


dyplomy otrzymali: Ochotnicza Straż Pożarna niższych  kategoryj 


jów przedsiębiorstw do 
składek. 
Wniesiony został również ciekawy .projekt, 


Wąbrzeźnie, Szkoły w. myśl 


Gimnazjum w którego składki ubezpieczeniowe od 


obciążać tylko listy płacy 
pracowników fizycznych, nie zaś - umysłowych 
w stosunku do których nie zachodzi możliwość 
ulegania wypadkom, 


wypadków mają 
W związku z konkursem dekorowania 

okien wystawowych pədczas XIV Tygodnia 

jako nagrodę pierwszą — wydarzającym się tylko 

na terenie samych fabryk, 

dyplom pamiątkowy p. Feliks Reimann, dalej 

6 Pod adresem Kupiectwa i Obywatelstwa! 


W. Balcerski, Chęsiowa, Szymański, Plaga żebractwa przyjęła nienotowane dotąd 


porc. i Kwaśny. 


sklep 


Za udział w zawodach balonikowych i! możliwiają wprost normalną pracę w składach. prosi o liczny udział 


| 


| 
| 


6,6 |Koła Byłych Uczestników 


| 


U i j t í 


PAPINI 


Chcąc temu zaradzć, Korporacja Samodzielnych 
Kupców w porozumieniu z Tow. Pań św, Wincen 


tego a Paulo zorganizowało śladem innych 
miast likwidację dotychczasowego stanu, Każdy 
kupiec, rzemieślnik czy właściciel mieszkania, 
któremu zależy na spokojnej pracy, może za- 
pobiec nachodzeniu go przez żebraków, przez 
wywieszenie od 1-go lutego br. karteczki z na. 
„Jestem członkiem Tow. św. Wincen- 


tego a Paulo” a obowiązując się od tego termi- 


pisem: 


nu do wpłacenia dotąd udzielanych zapomóg 


inkasentowi Tow, św, Wincentego a Paulo, któ- 
re to Tow. odtąd przejmie wypłacenie tych za- 
pomóś bezpośrednio żebrzącym. 

Wypłata ubogim nastąpi w pierwszy czwar- 
tek każdego miesiąca. 

W ten sposób zapewnimy skuteczną pomoc 
przede wszystkim miejscowym ubogim, Po kar- 
toniki wywieszki zgłaszać się prosimy na po- 
czątek w firmie F, Balcerski — Rynek, później 
u p, Sigurskiej, skarbniczki Tow. Pań św, Win_ 


centego a Paulo, 


© Zwracamy uwagę na renomowane zaszczy 
nie najstarsze w naszym mieście źródło zakupów 


| towarów bławatnych f.my „BAZAR“ p, Chwiał. 


kowskiego, który przez cały miesiąc luty daje 
podczas „BIAŁYCH TYGODNI" specjalną oka- 


w stołowiznę i płótna w doskonałym gatunku, 


© Grosz do grosza.. a z biegiem czasu bę- 
Ale grosz ten odkładać 
Filiżankę kawy 
to filżanka 


dzie z tego kapitał, 
codziennie! 


Kneippa 


trzeba słodowe 


zdrowia. Pijąc ją co- 
dziennie wzmacniamy aajcenniejszy nasz skarb 
zdrowie, bo z dnia na dzień zwiększa ona zasób 
naszych sił i odporności. Koniecznie jednak 
trzeba pić kawę słodową Kneippa codziennie 
bo jedna filiżanka nie może jeszcze uwydatnić 
jej wpływu na zdrowie, 


© BARKAROLA — to upojne święto o 
ustalonej sławie w Wenecji, to kusząca pieśń 
$ondolierów weneckich, to sławna pieśń z 
„Opowieści Hoffmanna" to jeden z czołowych 
filmów światowej produkcji, 

W roku 1911, weneckiego święta 
„Barkaroli', niebezpieczny zakład powstały z 
zamiłowania do hazardu. przygód i łatwych 
zwycięstw słynnego globtrotera, prowadzi te- 
$oż wierzącego w swą szczęśliwą gwiazdę, do 
tragicznego konfliktu między 


w noc 


miłością i hono- 
remi 


Noc w Wenecji — pełna radości i gwaru 


|świątecznego staje się ostatnią przygodą Eugen 


Colloroda obdarzając go niespodziewanie wiel- 
ką czystą miłością, 

W rolach głównych: Lida Baarowa, Gustaw 
Frochlich i Willy Birgel. 


Premiera wś rode 2 bm, w Kinie „Słońce“. 


OWARZYSTW. 


Przypominamy, że 


zebranie organiz, 
Strajku Szkolnego 
w czwartek 3 II, o godz, 18.00 
w lokalu „Hotel pod Białym Orłem" 

Związek Rezerwistów Koło-Wąbrzeźno 
W czwartek. dnia 3 lutego br, o godzinie 20,00 
odbędzie się w Domu Pracy Społecznej Walne 
Zebranie Z. R. Koło-Wąbrzeźno, 

UWAGA: Walne zebranie rozpocznie «ię 
punktualni» o godzinie 20,00, O ile o tej porze 
przepisowa ilość członków nie będziz obecna, 
odbędzie się pół godziny później następne ze- 
branie bez względu na ilość obecnych, 

Zarząd 

— Baczność Sokoli. Miesięczne zebranie 
odbędzie sę w czwartek dnia 3 lutego 1938 r, 
o godz. 20 w sali hotel „Dwór Wąbrzeski”, 
Spowodu ważnych przybycie druhen i 


odbędz e SIĘ 


spraw 
druhów konieczne 
Czołem! ZARZĄD 
ZIELEŃ 
— Miesięczne zebranie Kółka Rolniczego 
odbędzie się nie'13 lecz 6 bm. o godz. 4 po poł, 
w lokalu oberży. Z powdu przybycia prele- 


rozmiary. Słynne wąbrzeskie czwartki, unie- |gentów z P, T. R. w sprawie zakładania łąk 


ZARZĄD 


.6 „GŁOS POMORZA* Nr. 14 
o | |polsko - bolszewickiej jak i wysłużonych żoł- | Jak zaintr gowała i zachwy- 
Giełda zbożowa | Kącik Powst. Š woj. nierzy armii Polskiej oraz sympatyków nasze- ciła 8 i 1 a 5 
i | U OAS oo Związku z danej miejscowości i bliższych 1 zorza polarn 
łac j 00 kg. | li è , è i rouj 
Pinous elych 08.1 z | Walne zebrania placówek, Pea e Aamar ję tychże do wstąpienia do Tak wszystkich zaintryguje 
Bvd u Donnan Walne zebrania placówek Związku Pow- | Uporządkowanie administracji, i zachwyci film polski 
Ziemiopłody 4 ST 81 1. stańców i Wojaków OK, VIII powiatu wąbrze | W zwiazku z ustalonym terminem zebrań 66 
nia hia : " ”.|Skiego ustalono według poniższego wykazu do| polecamy uporządkowanie całej administracji g l f | [2 | C h 4R ge 
Yori którego należy się ściśle zastosować, | placówki oraz wszelkich zaległości, Zestawienie 99 
Żyto 22.50 22,75 | 21,00—21,25 Zarząd Oddziału Powiatowego zastrzega | | uskuteczni onych wpłat składek członkowskich 
Pszenica 27.25—27,50 | 26.50—27,00 | sob' e ewentualne zmiany, które zostaną podane |tak do Zarządu Głównego jak i do Oddziału| _ à i s 
i - ; > Powaitowgeo w okresie r, 1937 należy nadesłać | 13.10 „Choczka, Nie choczka i Deptucha* — 
Jęczmień brow- 025 -20.75 | 19,90—20,40 |do wiadomości zainterzsowanej placówki, a g k ' 
spac l dów wzi *% Era iia 1038 rok odzinie 14,00 Małe do dnia 15 stycznia 1938 roku do sekretariatu fragment z powieści M. Rodziewiczówny; 
Jęczmień jednolity | 19.25—19,50 | 20,40 - 20,65 6 iutego TORA. s RA | Oddziału Powiatowego (Dom Społeczny ulica 14,45 Audycja dla wsi; 
Owiso 20.00 — 20.25 | 19,75—20,25 | Pułkowo, o 15,30 Wielkie Radowiska, 16,30 Wolności). cję ej s de sA dnia: 34 
Rzepak zimowy 51.00 —52,00 | 53,00—55,00-| Kurkocin, o 18,00 Łobdowo, o 19,00 Dębowałą | „Wolność“ r a aia, ua P AES 
Rrepnik 55.00 — 57.00 ża ka | Za Zarząd Oddziału p kard dzieci; 
POUR WY sA: n c — iński tarz (—) B. Szczuka prezes | 17, > dziejów ciej ralerii lekkiej; 
Mak niebieski 78,00—82.00 | 78,00—82,00 Dnia 13 lutego 1938 roku o godzinie 13,30 |) Szak6 sekretara TY pe 4 WM jawy porach wes 
Gorezyca 32.00 — 36,00 | 32,00—34,00 placówka Mgowo; o 16,00 placówka Król - No- AEON E A E ilcza noc, aud. muzyczna; 


Siemie lniane 45.00—48,00 | 47,00—4vy.00 | wawieś; o 17,00 placówka Przydwórz o 18,00 Kacik radiowy pp APERP matki pogadanka; 
' Muzyka aneczna; 


Dnia 20 lutego 1938 roku o godzinie 16,00 


Peluszka 20,00—21,10| 00,00—00,00 n ; 
Wyka 00,00—00,00 | 23,00—25.00 placówka Wąbrzeźno, | ŚRODA, dnia 2 lutego 1938 roku. 19,30 Ostatni raz kolendy; 
Grook pòk 22 00—24 00 | 23.00—25.00 Dnia 27 lutego 1938 roku o godzinie 14.00| $00 Sygnał czasu; 19,45 Zbiorowe wiadomości sportowe; 
EZ ZESWACA zę Z placówka Wielkołąka, o 16,00 placówka Wiel- A E M 20.00 Melod; 
Groch Viktoria 23,50—25,50 | 22.00—24,50 | kie Rychnowo, 8,05 Dziennik poranny; : elodie taneczne; 
Groch Folgera 22,50—24.50| 23,00—25,00 Na zebranie należy przynieść wszelkie 8,15 Koncert rozrywkowy; ; 20,45 Dziennik wieczorny; 
Łubia niebieski 12,57—13,25 — akta Zarządu Placówki to jest sekretarza, skar- |10. 00  Transm'sja nabożeństwo z kościoła N,|20,55 Pogadaka aktualna; 
Łubin żółty 13,75—14,25 — bnika, komendanta i referenta oświatowego. | M, Panny w Krakowie; 21,00 Koncert chopinowski; 
Koniczyna szwds- — - Nakłada się obowiązek na Zarządy Placó- 11,30 Reportaż z życia; 21,45 Wizyta u lekarza — skecz,; 
: lwek, by na walne zebranie placówki zaprosili ST OGocncł Q 22,00 Muzyka t = 
Konicryna czerw. rh n byy byłych uczestnkiów Powstań Naro- z, wi zyja Rz sit di 3 Pra f $ 
Koniczyna biała {j dowych, uczestników wojny światowej i wjory 13.00 ogadanka aktualna; AŁ,3I statnie wiad, dzien, wiecz. 
m i — a am e m e e de die A "m" 
TFE wwr TYTYY N EN R sasaa mpana 
- s a r A 
5| Jedyną okazją najtańszego zakupu wszel- rok za 
qi kiej stołowizny i APN są tradycyjne K 
rokiem z 


h, 


© 


tuchą i wiarą 


Tanie Białe Tygodnie 


od 1 do 28 tana 1938 r. 


Przed zakupami proszę zwiedzić mój skład zaopatrzony w 
wielkie zapasy i przekonać się po jak niskich cenach można 
się zaopatrzyć li tylko w doskonałe gatunki 


niech wszyscy mieszkańcy 


powiatu wąbrzeskiego 
idą 
ku wymarzonemu celowi życia, a kro- 


kami takimi to regularne oszczędzanie 
w naszych miejscowych 


Płótno 71 em. . > . od 0,55 zł Madapolam . . . . od 0,85 zł x : 
asach i bankach 
Płótno 80 cm. . . . od 0,65 zł Madapolam prima . . od 1,05 zł 
Płótno 140 cm. . . . od 1,20 zł ©  Nansuk . . . . . . od 1,20 zł 
Płótno 160 cm. . . . od 1,40 zł Prześcieradłowe . . od 1,25 zł 
Płótno obrusowe . . od 1,90 zł Obrusy 140X170 . . od 3,75 zł 


Ręczniki kuchenne . . . . od 0,30 zł 
Ręczniki kolorowe. . . . . od 0,45 zł 
Ręczniki waflowe . . . . . od 0,55 zł 
Ręczniki adamaszek . . . . od 0,75 zł 
Ręczniki adamaszek prima . od 0,85 zł 


wa wtorek, dnia 1 b. m, 
wieczorem, ur ządza 


WIEPRZOBICIE 


po łą © zo Are z 


KONCERTEM, DANCINGIEM i NIESPODZIANKAMI 
P OLE C A: 


własnego wyrobu kiszki z 
kotła, serdelki z włoską sa- 
łatką, grochówkę z wkładką 
SPECJALNOŚĆ: 
Renomowane jlaki, wyborne 
nogi wieprzowe, polska kieł- 
basa. Dobrze pielęgnowane 
piwa — wódki i likiery. 


BRONISŁAW BŁASZKOWSKI — gospodarz 


Koszulki dzienne . . . . . od 1,00 zł 
Koszulki z haftem . . . . . od 1,20 zł 
Koszulki nansuk kolorowe . . od 1,25 zł 


| BAZAR” Stanisław Chwiałkowski 


Wąbrzeźno, Rynek 22 
a wszelkie inne towary udzielam specjalny rabat 


Dom 
oraz 4 morgi roli w Wąbrzeźnie wydzierżawi ewentu- 
alnie sprzeda A. Kuźmiński 


Toren r N r r r a O Wronie, poczta Wąbrzeźno 


= 
św, My M i re r rr rr r W r r Wr ra ir 


q| 


Dziś 1 II po raz ostatni o godz. 5 i 8,30 ewenement filmowy p. t. 


DZA pZzZdrajca4. 


W środę 2 i czwartek 3 bm. codziennie o godz. 5 i 8,30 wspa- 
KINO niały przebój fiimowy p. t. 


dźwiękowe | EB A BE KAEFEEOLA 


TA W rol. głów. Lida Baarowa, Gustaw Frölich, Willy Birgel i inni. 
SŁONCE w zonani codziennie KONCERT -DANCING 


„ Mie tak in illo tempore bywało, 
Gdy się klientów z ulicy zwołało! - 
Świat dziś postąpił — trzeba ich poprosić, 
l tu w gazecie firme swą ogłosić! — 


ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: Druk: Zakłady Graficzne B. Szczuki, Wąbrzeźno_Pom. CENY OGŁOSZEŃ: 


W ekspedycji lub agenturach . . . . . . . . 1— zł Redaktor odpow.: Aleksander Ledwochowski, Wąbrze- Wiersz milimetrowy (na stronie 7-łamowej). . 10 gr 
z odnoszeniem przez pocztę lub posłańca . . . 1.20 zł źno — ul. Br. Pierackiego 11a na stronie 4- łamowej (w tekście) s /« » oaie 30 8 
„Głos Pom.“ wychodzi w poniedziałki, środy i piątki. Redakcja i administracja: Wąbrzeźno, Mickiewicza 1. na stronie pierwszej . . . . « « « « » » + « : 50 gr 
W w ypadkach nie rzewidzianych, przy wstrzymaniu Przy powtarzaniu ogłoszeń — odpowiedni rabat. 

KA Redaktor przyjmuje od 10—12. — Nie zamówionych 


rękopisów redakcja nie honoruje i nie zwraca. 
Tel. 80. e PKO. Nr 204,252. 6 Przekaz rozrachunk 1 


Za terminowy druk administracja nie odpowiada. 


cacji, abonent nie ma | gps żądać pozaterminowych 
Za zastrzeżenie miejsca pobiera się 20 proc. nadwyżki. 


piro doiękiotót wa; yżenia*pracy, przerwania komuni- 
dostarczeń gazety lub zwrotu ceny abonamentu. | 


|: spraw spornych jest właściwy sąd w Wąbrzeźnie. 


